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CZAS
Nr sam „Dodatek* prenumerować niemożna.

Przyjm Eję s ię  do um ieszczenia w Inrerat&efc.

odnoszenia, o d b zw t, uwiADoimiNtA, donibsien ia wszelkiego rodzajn, tyczątw *tf 
przem ysłn handlu, rolnictwa, sprzedały, kmpna, dzierżaw itp. za opłatet 

Od wiersza drobnege za jednorazowe umieszczenie po 7 c., ra nastem* 7 0  s i (]| 
Do każdego inseratn załączone być winno 30 cen. na opiatę sojplową za każ­
dorazowe umieszczenie,

Uistt z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być *«ray frsskr 
do Bióra Expedycyi „Ozasn*.

Ł a s ił  reklamacyjne nieopieczętowene nienlcgaję frsi Aowania 
Ł m tt  niefrankowane nieprzyjmują się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 12 centów-

K r a k ó w  3 0  l i s t o p a d a .
W  jednym z dzienników francuskich znaj­

dujemy krótkie uw agi w sprawie w ysp  J o ń -  
skich , które sg, jakby zebraniem ca łej k w e-  
styi przedstawionej przez nas w tym samym  
duchu w dwóch poprzednich artykułach.

Nikt nie potrafi lepiej od p. Gladstona wyrozu­
mieć słuszności żądań Jończyków. Nie może on 
potępić w mieszkańcach wysp Korfu i Cefalonii tych 
samych uczuć które wychwalał w mieszkańcach 
Księstw Naddunajskich. Będzie m ał sposobność da­
nia Anglii tych samych rad, jakie niedawno w par­
lamencie dawał Austryi i Turcyi. Nie wiadomo je­
szcze co pocznie rząd angielski, ale prasa myli sie 
w sądzie swoim co do praw Europy w tćj kwe- 
styi. Z depeszy sir J. Younga i komentarzy nad nią 
czynionych zdaje sie, że Anglia mniema jakoby 
sprawa ta wyłącznie W. Brytanii się tyczyła. W y­
spy są dla nićj kłopotem, może sie wiec od niego 
uwolnić, oddając jedne, zatrzymując drugie, dla 
tego bo jćj są potrzebne jako stanowisko wojenne. 
Sprawy tej atoli nie można tak rozstrzygnąć; An­
glia może się bezwątpienia zrzec protektoratu 0 - 
trzymanego nad rzecząpospolilą Jońską w r. 1815, 
ale musi się go zrzec całkowicie. Nie może ona 
powiedzieć Jończykom: „Oddaje wam niepodległość 
„którą gnębiłam przez lat czterdzieści, ale zatrzy- 
„muję część terrytoryum, bo mi tak wypada." 
Mieszkańcy Korfu i Paxo są Grekami tak jak mie­
szkańcy Cefalonii i Cerigo, mają te same prawa 
narodowości, nie można ich wynarodowić bez po­
gwałcenia litery i ducha traktatu przez całą Eu­
rope podpisanego. To co proponuje sir J. Young, 
jest po prostu konfiskatą zastósowaną do narodu. 
Anglia która się tak ujmuje za wolnością murzy­
nów, nie może chcieć zabić narodu chrześciańskie- 
go; nie wymaże wolnego narodu z karty świata 
wbrew jego woli i bez zezwolenia mocarstw które 
Podpisały traktat z 1815 r.

D ziennik k tó ry  p isze te  sp raw ied liw e i e -  
nergiczne w y ra zy  je s t  la Patrie , dziennik 
pó łu rzęd o w y  francuski, i ta d z ib y śm y  w idzieć 
w nim m yśl rz^d u  francusk iego  w tej s p ra ­
wie B y ło b y  to n ie jaką rękojm ią d la biednych 
m ieszkańców  w ysp  J o ń s k ic h , iż p raw a  ich 
narodow e trak ta tam i uznane i określone, s a ­
mowolnie dla w zględów  politycznych i s t ra ­
teg icznych  W .  B ry tan ii zg w ałco n em i nie 
będę. ____________________

C z a s u

Lwów 11 listopada.
(z) Z powodu nędzy, która się ubogim miesz­

kańcom miasta 0 wiele dotkliwićj czuć daje w zi­
mie niż w innój porze roku zawiązało s;ę: Towa­
rzystw o Dobroczynności pod wezwaniem sw. Um- 
centeao mające na celu nieść pomoc pieniężna i 
moralną rodzinom przytłoczonym niedostatkiem, 
wyszukiv ać ubogich cierpiących w ukryciu 1 śpie­
szyć z ulgą pod ubogie strzechy przedmiejskie. 
Towarzystwo zostające pod kierownictwem p. Ka- 
liksta Orłowskiego składa s i ę  obecnie z przeszło 
czterdziestu członków i co tydzień odbywa sesye 
naradcze. Fundusze jego składają- się P° uajwię

szćj części z dobrowolnych składek przez człon­
ków jakoteż i inne duchem miłosierdzia chrześci- 
ańskiego przejęte osoby niesionych. Towarzystwo 
udziela obecnie^ wsparcia znacznćj liczbie rodzin. 
Każden z ubogich otrzymuje co tydzień na osobę 
trzy funty mięsa, odpowiednią ilość chleba, krup, 
mąki tudzież pięćdziesiąt funtów drzewa. Towa­
rzystwo Dobroczynności św. Wincentego wzięło 
sobie za zadanie zajmować się nie tylko matery- 
alnćm położeniem ubogich pod opieką jego zo­
stających, ale zarazem ich prowadzeniem się i uspo­
sobieniem m- ralnóm. Gdzie tego potrzeba wyma­
ga udziela Towarzystwo oprócz wsparcia pienię­
żnego, rady i pociechy a przez kapłanów do gro­
na jego należących, także nauki religijnej. Szla­
chetne zadanie, które sobie Towarzystwo za cel 
obrało,^ nie potrzebuje bliższych komentarzów. 
W wdzięcznem sercu ubogich, w błogosławień­
stwie rodzin podzwignionych z nędzy i rozpaczy, 
piękną czynów swych znajdzie nagrodę. Jeden 
z członków ofiarował na rzecz funduszów Towa­
rzystwa ułożony przezeń obrazek dramatyczny ze 
śpiewami, którego osnowa wzięta z Wiesława B ro­
dzińskiego. Obrazek ten był dawnićj kilkakrotnie 
na scenie tutejszćj przedstawiany i podobał się 
szczególniej z wielu śpiewek celujących żywością 
i dowcipem. D ruk rozpocznie się w tych dniach 
w drukarni p. Manieckiego, a książeczka znajdzie 
zapewne pokup, już dla samego dobroczynnego 
celu w'jakim się na świat ukaże.

Zima zawitawszy w tym roku nagle od dwóch 
tygodni zasłania nam mrozem okna i każe się trzy­
mać w pobliżu pieców. Że jednak w roku bieżą­
cym nie doznaliśmy słot jesiennych, drogi w oko­
licy Lwowa się nie popsuły, przeto i dowóz drze­
wa opalowego na targi nie ustał a opał mamy 
dotąd tańszy jak  w roku zeszłym. Nitn śnieg u- 
padł, co dopiero przed trzema dniami nastąpiło 
były przez cały tydzień ulice śliskim jak  szkło 
lodem pokryte, a że Stróże kamieniczni zaniedbali 
należytego oczyszczenia chodników z lodu, wyda­
rzyło się stąd nie mało przypadków, których ofia­
rą padło kilka stłuczonych wystaw sklepowych 
w rynku i głównych ulicach miasta. Opieszałość 
ta spowodowała władzę miejscową do przypomnie­
nia plakatami obowiązku utrzymywania chodników 
w należytym stanie. Nałożone zostały kary od­
powiednie na stróżów zaniedbujących swój obo­
wiązek i na właścicieli domów nie dających na to 
baczenia. Ogłoszenie to usunie zapewne raz na 
zawsze z ulic niebezpieczeństwo na jakie przecho­
dzący są narażeni i tę przykrość, która się nie 
mało przez cały tydzień publiczności uczuć dała.

W  teatrze niemieckim występowała onegdaj tan­
cerka hiszpańska mianująca się uczennicą Pepity. 
W ystąpiła w ubiorze nieprzyzwoitym, jakim nikt 
jeszcze u nas nie poważył się ubliżyć publiczno­
ści, ani scenie. Publiczność dała dowód że posia­
da nie stępiony sunysł przyzwoitości i umie oce­
nić godność swoją. Teatr zaczął się w jednćj chwili 
wypróżniać, i śród głośnych oznak oburzenia spu­
szczono kortynę. Tancerka niedokończywszy za­
powiedzianego tańca, musiała zejść ze sceny, a na­
zajutrz rano opuścić miasto.

Poznań 16 listopada.
Sądząc z tego co się widzi, wyraźnie inne mu­

szą być instrukeye względem wyborów dla Ks. 
Poznańskiego, jak te które ministeryum dla całego

kraju ogłosiło. Nietylko bowiem bióra najprzewa- 
żniejszy wpływ na wybory wywierały, ale i ze­
wsząd słychać o kandydaturach landratów. W no­
sząc z całego toku tćj sprawy, nie możemy się 
spodziewać zbliżonego nawet do słuszności re­
zultatu. Okólnik do wyborców naczelnego preze­
sa , dotąd zajmuje bardzo opinię publiczną, ale 
dziś, już nie tylko w sferach polskićj ludności za­
dziwia i niezadawalnia. Co się tyczy kwestyi ko- 
ścielnćj, oświadczenie JO . Arcypasterza orzekło, 
do kogo sąd w tćj materyi należy; co do kwestyi 
konstytucyjnej, samo wezwanie do wyborów wła­
śnie przekonywa, że nie było zamiaru działania 
po za drogą konstytucyjną. W  całem tem ogło­
szeniu naczelne prezydyum koniecznie na błędną 
weszło drogę, bo jeśliby udowodnić miało p ra­
wdziwość twierdzeń swoich, natenczas energicznićj 
niż środkiem tćj proklamacyi, względem oskarżo­
nych, o tę publikacyą postąpić wypadło. Cała ta pu- 
blikacya jest niczem innem, jak środkiem niby nie­
dozwolonego ofieyalnie wpływu elektoralnego, bę­
dąc na błędnych opartą twierdzeniach, albo gdyby 
twierdzenia te miały jakąkolwiek podstawę, sła­
bością nieodpowiednią wysokiemu położeniu au­
tora *).

Ponieważ prawo a przepisy administracyjne co­
raz bardzićj rozchodzą się u  nas w przeciwne 
kierunki, przeto też profesorowie wszelkich za­
kładów naukowych tutejszych, widzieli się zmu­
szonymi wystąpić z Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Towarzystwo to pozbawione tylu sił intelektual­
nych, na które w naszych stosunkach głównie ra­
chować m ogło , bardzo tym wypadkiem w swem 
istnieniu jest zagrożonem. Dotąd jednak okazuje 
wiele wytrwałości: posiedzenia wydziałowe regu­
larnie się odbywają, druk roczników o ile słychać 
już się rozpoczął, może więc Bóg wytrwałości po­
błogosławi, a zwolna i stosunki o tyle się złago­
dzą, że przynajmnićj na polu naukowem, z które­
go wszelkie kwestye polityczne i religijne są wy­
łączone, wolno nam będzie pracować.

Zima która tak rychło w tym roku się zaczęła, 
nie zda je się b y  ła g o d n ć j porze  ustąp ić  miała; 
sta rzy  ludzie m y ślą , że bard zo  o strą  b ę d z ie , są ­
dząc z ana log ii ro k u  1812 , gdzie  po  kom ecie na­
stąpiła owa pamiętna zim a, która swą ostrością 
tyle na losy świata wpłynęła.

Berlin 18 listopada, 
f  W ybory zajmują dotąd głównie uwagę pu­

bliczną. Tutaj wszystko co się ich dotyczy dzieje 
się w granicach i formach prawem przepisanych. 
Tysiące oczu czuwają nad tem , aby nie było ża-

*) Ostatnie jak dotąd słowo w tćj sprawie znajdujemy w „Po- 
sener Ztg“ jak następuje;

Pismem z d. 17go bm. X. Arcybiskup Gnieźnieński i Po 
znański oznajmił zgodę swoją na to, że różnica zaszła w obu­
stronnych obwieszczeniach o wiadomym okólniku wyborczym 
następującem ogłoszeniem ma być zakończoną:

„Z pisma X. Arcybiskupa Przyłuskiego z d. 15go b. m. do­
wiaduję się, że tenże przez swoje oświadczenie— a nie odpo­
wiedź—z d. 1 0  bm. w Nr. 266 tćj gazety („Czas* Nr. 261) 
zamierzał jedynie tylko myśl swojego listu pasterskiego z dnia 
W W. Świętych r. b. jasno postawić, a żadnćj strony nie do 
tknąć, jak również, że sprawa Sufragana kanonika Stefanowi­
cza wzięta jest pod rozbiór, ale jeszcze nie orzeczona*.

Poznań 17go listopeda 1858. Król. Prezes naczelny Putt 
kammer. (P. R. Cz.)

dnego nadużycia. Ale na prowincyi to władze ad­
ministracyjne, gdziekolwiek znalazły sposobność 
do teg o , wywierały wpływ swój w niemal taki 
sam sposób jak  w latach poprzednich. W yczytały 
one tylko z okólnika ministeryalnego dotyczącego 
wyborów to co się do ich postępowania odnosiło, 
to jest, że powinnością ich jest zająć się wybora­
mi i starać się o dobry ich rezultat. Nie potrzeba 
było więcćj dla władz instalowanych przez da­
wniejsze ministerstwo. Obeznane z dawną rutyną 
postępowania, i nie mając wskazanćj sobife innćj , 
nic dziwnego, że postąpiły sobie tak jak dawnićj. 
Co ich obchodził duch liberalny nowego gabinetu 
w ostrożne słowa, ani zimne ani gorące, spowity. 
Kandydatami ministeryalnymi byli w oczach ich 
tacy, którzy ich własnemu wyznaniu politycznemu 
odpowiadali, i gdyby ludność oborcza nie była 
w komitetach nieoficyalnych znalazła rady i dy- 
rekcyi, władze prowincyonalne byłyby przeprowa­
dziły wyborców takich samych jak  za minister­
stwa p. Westphalena. Każda zmiana systemu rzą­
du, jeżeli ma być stanowcza, wymaga zmiany nie­
tylko członków gabinetu, ale i naczelników władz 
wykonawczych w całym kraju. Jeżeli to nie na­
stąpi, władze prowincyonalne naginając się pozor­
nie do nowo wydanych rozkazów, postępują 
w szczególności dawnym trybem, w mniemaniu że 
i zmiana zaszła u góry jest tylko zmianą pozor­
ną, zmianą osób, ale nie zmianą^ systemu. Zdanie 
to ośmielili się niektórzy urzędnicy na prowincyi 
wyraźnie wypowiedzieć. Być może, że nowy ga­
binet sam, w szczególności p. minister spraw we­
wnętrznych, uważał za rzecz stósowną i prakty­
czną, nie zdejmować dawnego wędzidła z ludności, 
dopókiby się nowy porządek rzeczy nie ustalił, 
mianowicie wybory do Izby poselskićj nie skoń­
czyły. Być nawet może, że myśl ta będzie w sku­
tkach swych zbawienną, bo zaprzeczyć trudno, że 
nowym obrotem rzeczy rozbudzony duch polity­
czny, jeżeli nie czynem to słowem, zaczął już wy­
chodzić z granic umiarkowania, i przy wyborach 
byłby się może mnićj rozsądnym okazał, jak się 
okazał istotnie. Ale rząd byłby także o s ią g n ą ł cel 
t e n  wezesnem ogłoszeniem wyraźnego i stanow­
czego programu swego. Nie byłoby przyszło do 
różnych na prowincyi nieporozumień i kolizyj, któ­
re dają powód do skarg, i przy sprawozdaniu wy­
borów w przyszłym sejmie wywołają dla władz 
krajowych niejednę nieprzyjemność, która przez 
rząd nie będzie mogła być pokryta pobłażaniem. 
„Zmienność jest losem wszystkich rzeczy ludzkich*, 
powiedział p. Manteuffel do podwładnych urzę­
dników swoich, ustępując z ministerstwa. Prawdy 
jćj doświadczy jeszcze niejeden urzędnik, który 
się dziś na posadzie swój mniema być bardzo bez* 
piecznym. Doświadczy po niewczasie, że zmiana 
systemu rządu nie jest pozorna, i że błogie dni 
administracyj prokonsularnych zostały policzone. 
Nie wszystko się dotąd wyjaśniło i ustaliło nawet 
i w sferach wyższych, ale i do tego przyjdzie. Za­
ufanie w tćj mierze do osoby Księcia Regenta jest 
niewzruszone, i wszelka obawa byłaby nie na swo- 
jem miejscu.

Taką obawę mogłoby np. obudzić ogłoszenie 
p. ministra spraw wewnętrznych wydane do tu ­
tejszego prezesa policyi dnia wczorajszego. Na 
szczęście powodu do tego ogłoszenia, które znaj­
dziecie w dzisiejszych wieczornych dziennikach, 
nikt tu w tćj chwili nie pojmuje. Zgromadzenia

f ip e  um ^-AM łSrSGtSA 
OPOWIADANIE

B O H A T Y E A  R O M A N S U .

(Ciąg dalszy).

Jakże rozkoszny przepędziłem wieczór! 
się czuł szczęśliwym wśród tćj małćj rodziny, 
ra odtąd była mi światem całym. Dzieci uszczę 
śliwione z mego powrotu nalegały, żebym zupełnie 
został u nich, i nie wyjeżdżał więcćj — żebym za­
raz kazał przenieść rzeczy do ich pokoju, i mie" 
szkał z niemi razem. .

  Dziś jeszcze n ie— mówiłem im — ale wkrót­
ce mam nadzieję, że się nie rozłączymy więcćj, 
trzeba tylko żeby mama na to pozwoliła.

— Mama pozwoli, bo i mamie za tobą smutno. 
Jak  tylko wyjechałeś, to mama ciągle płakała - 
szeptał mi Staś z jednćj strony do ucha.— Ąni 
razu mama nie rozmawiała tak wesoło, i nie miała 
takich kolorów jak  dziś — szeptał Oleś w drugie 
ucho.— Ściskałem ich i pieściłem po kolei. P ro ­
ście mamy, żeby mię nie wypędzała, proście za 
raną kochane chłopcy, mówcie jćj,  że bez was z y ć  

nie mogę. . , , . „
— Mamo! my będziemy grzeczni, będziemy

zawsze słuchać i pamiętać co powiesz, pozwól 
tylko, żeby Naum przeniósł tu rzeczy Gustawa, 
żeby już z nami mieszkał, on bez nas żyć nie 
może, widzi mama! proszę pozwolić!

— Pozwolę kiedyś, ale nie dziś jeszcze. Dziś 
Gustaw był niegrzeczny, za pokutę rok jeszcze 
musi osobno mieszkać. Po  roku , jeżeli wszyscy 
będziecie grzeczni, zobaczemyl

— Ach |nie rok , nie rok! — wołaliśmy wszyscy 
całując jćj ręce i kolana.

— Potćm, będziemy grzeczni dłuźćj niż rok — 
mówił Staś —  a teraz niech Gustaw wprowadzi 
się do nas.

Leontyna śmiała się i gniewała na przemiany, 
ale zdawało mi się że wspólne nalegania nasze 
złagodzą w końcu surowość jćj wyroku.

Leontyna odprawiła mnie wcześnie, widząc jak 
bardzo potrzebowałem spoczynku. Naum czekał 
na mnie u drzwi moich. Czułem się zbyt szczę­
śliwym, żebym mógł patrzeć obojętnie na dziką 
rozpacz malującą 8j |  w p0nurćm jego spojrzeniu, 
a którą przypisywałem oczywiście żalowi z tak o- 
kropnćj pomyłki i skutków onćj.

— Dziękuj Bogu Naumie — powiedziałem mu— 
a raczćj dziękuj panj j y  że mi darować raczyła 
bezrozumną wiarę w twoje doniesienia, _ bo ina- 
czćj._ Bóg wie coby się z tobą stało. Kiedy ona 
mnie łaskawie przebaczyła, więc i ja  tobie prze­

baczyć muszę... Będziesz tylko łaskaw, od dziś 
dnia nie tak gorliwie czuwać nad dobrem mojćm, 
i nie tylko szpiegostwa, ale żadnćj uw agi, słowa 
jednego nie pozwalać sobie, wyjąwszy tych, co do 
służby twojćj należą. Jeżeli ci się to nie podoba... 
możesz wracać do domu... bez tego ja  do ciebie 
serce straciłem — przebaczyć ci m ogę— zapom­
nieć, nigdy!

— Panie mój!..
— Idź sobie i daj mi pokój — na dziś przy­

najmnićj.
Prędko usnąłem, i spałem długo snem twardym 

i ciężkim. Przytem miałem widziadła; pasując^się 
z niemi noc całą, obudziłem się równo ze dniem 
więcćj znużony niż przedtem i już zasnąć nie mo­
głem. Jakiś dręczący niepokój, fizyczne i mo­
ralne rozstrojenie, nie pozwalały mi doleżeć w łóż­
ku. Na głos dzwonka mojego, nie stawił się jak 
zwykle czujny Naum. Lokaj, którego miałem ze so­
bą , spał tak smaczno, że nie miałem serca go po­
budzić. Sam się tedy ubrałem , chcąc się przejść 
po świeżem powietrzu i rozpędzić ten niepokój, 
którego przezwyciężyć nie byłem w stame.

Wyszedłem. Jak  dziś pamiętam ten cudny 
wschód słońca, tę naturę, którćj uśmiech powinien- 
by łagodzić każdy smutek, tę rozkoszną, ciszą lip- 
cowego poranku.

W  pokoju Leontyny okno już było otwarte.

Odsłoniła się firanka, i służąca jćj niespokojnie 
wyglądała na wszystkie strony.

— Czy pani wstała? zapytałem z cicha, zbli­
żając się pod okno.

— Pani wcale się dziś spać nie kładła.
__ A to dla czego?— Cóż pani robi?
— Myślałam, że od pana się dowiem i właśnie 

chciałam się go zapytać.
— Odemnie ? a ja  skąd mam wiedzieć o tem?
— A któż ma lepiej wiedzieć? Wszak pan za­

pewne przysłałeś do pani Nauma i sam najlepićj 
wiedzieć możesz, gdzie ona jest teraz, już więcćj 
g°<£my  wyglądam jćj na próżno.

™8n2fnm oka byłem w pokoju.
~  i , °Sa? co ty mówisz kobieto? Pam wy­

szła? któż po nią przysyłał? wyszła przed świtem?
— , Nie przed świtem ale w nocy, bo o pierwszćj 

godzinie. Pani pisała długo; dłuźćj widać niż 
zwykle, bo zbudziła mnie dopiero o pierwszćj. 
Ale nie do rozbierania, jak zwykle.^ Zarzuciła 
chustkę na głowę, była niespokojną i jakby prze­
straszoną, kazała mi pilnować domu i dzieci, i cze­
kać na siebie, obiecując prędko powrócić. Potem 
powiedziała do Nauma, który stał jak  zły duch: 
Spieszmy się, mam nadzieję w łasce B oga, 
że nie długo wrócimy a tym czasem dotąd jćj 
niema. Czegoż pan tak straszno poglądasz na mnie? 
Cóż tu tak dziwnego? Pani często wychodzi tak
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wyborcze odbywają się z taką przyzwoitością i 
umiarkowaniem, że trudno wierzyć, aby one dały 
do aktu powyższego powod. A  jednak zdaje się 
że tak jest. Musi się i ten wypadek wyjaśnić.

Rzym 13 listopad;-.
W. K. Nie wspominaliśmy dotychczas o wypa­

dku Edgar da M ortary żydka Bonońskiego ochrzczo­
nego przez chrześciańską służącą w niebezpiecznej 
chorobie, czekając aby się opinia poruszona gwał- 
townemi artykułami dzie-nnikarskiemi uspokoiła 
W  tym względzie. Constitutionnel zapewnił, iż ksią­
żę de Gr&mmont poseł francuzki uczynił przed­
stawienia w sprawie rzeczonego żydka odebrane­
go rodzicom i umieszczonego w kolegium katoli- 
ckiem w Rzymie, gdzieby mógł bezpiecznie po­
bierać naukę chrześciańską. W  rzeczy samej po­
seł francuzki przedstawił Papieżowi silne wzburze­
nie umysłów w Europie, a mianowicie we Fran- 
cyi; Papież odpowiedział, ma się rozumieć, iż 
tranzakcyi czynić nie może, ani z opinią publicz­
ną, ani z dziennikami, że prawa Kościoła są wyż­
sze nad tęż opinią i nad dziennikarskie krzyki, i 
że bulla Benedykta X IV  dostatecznie je  oznacza 
i orzeka. Zachowanie się Papieża w całój tej spra­
wie było pełnem tej spokojnój godności i tćj nie- 
złomnćj wiary w nadludzkie posłannictwo Namie­
stnika Chrystusowego, jaka cofać się nie umie ani 
przed lućlzką przemocą, ani przed notami dyplo- 
matycznemi, ani przed sarkaniem i dowcipami eu­
ropejskiej prasy, ani przed niczem w świecie; bo­
wiem opiera się na niezachwianój podstawie z nie­
ba wytkniętej powinności, na uczuciu wyższości 
praw Kościoła nad prawami ojcostwa i nad wszy- 
stkiemi ziemskiemi prawami, bowiem wie, iż naj­
wyższa godność Zastępcy Bożego na ziemi jest 
ostatnim ratunkiem, ostatnią kotwicą i ochroną 
wolności ludzkiój, wolności indywidualnój przeci­
wko różnorodnym i niezliczonym przemocom te­
go świata, przemocy ludów, przeciwko przemocy 
królów, przemocy ojców, mężów i opiekunów, ty­
ranów i mędrców, bogaczów i szlachty. Ojciec 
Święty w pewnych wyjątkowych wypadkach za­
pomnieć nie może i niepowinien, iż jest Przedsta­
wicielem i Namiestnikiem tego, który rzekł: No- 
lite arbitrari quia pacem venerim mittere in terrain, 
non veni pacem mittere sed gladium; Veni enim 
separarc kominem adversus patrem suum et Jilium 
adversus matrem suam.

Naiuroczystsre przysięgi przekonały Kościół, iż 
chrzest dany dziecięciu żydowskiemu przez służą­
cą chrześciańską był ze wszech miar ważnym; słu­
żąca ta postąpiła nieroztropnie chrzcząc dziecię 
nie będące jeszcze in articulo mortis, postąpiłaby 
była całkiem nagannie i bezprawnie, gdyby to 
dziecię było zdrowe, i zasługiwałaby na ukara­
nie; ale czynność tćj słnżącćj czy prawowita

doczy bezprawna i naganna co do towarzyszą 
cych jój warunków, była przez się świętą i nieod­
wołalną, ważność chrzestnego obrzędu zostawała I porwano najukochańsze dziecię (siedmioro jeszcze
zawsze jednakową i przeto dzienniki niektóre do­
wodzą dziecinnój nieznajomości katolicyzmu i abe­
cadła doktryny, kiedy chcą, aby chrzest był uznanym 
za nieważny, przezto iż odbył się przeciwko woli 
rodzici „lskićj. Każdy dziennik, jak każdy chrze- 
ścianin powinien był wiedzieć, iż wola rodziciel­
ska nigdy nie stanowiła materyi sakramentu, i że 
połączona protestacya wszystkich ojców kuli ziem- 
skićj nic odmienić nie może w tym sakramencie, 
którego Kościół jest wykonawcą, bynajmniej zaś 
twórcą ani ustawicielem. Niektóre dzienniki chcą 
koniecznie, aby ta sprawa była uważaną przez 
wszystkich katolików z żydowskiego stanowiska; 
zapewne, iż po żydowsku tę rzecz roztrząsając 
zaczniemy od twierdzenia, że woda na chrzcie ś. 
człowieka moralnie nie odradza, że mu nie nadaje 
niezmazanego niczem piętna, że Papież me jest 
Namiestnikiem Chrystusowym, a że Chrystus Pan 
nie jest Bogiem, a że przeto ważność chrztu bez­
względna jest potwornym wymysłem chorobliwćj
imaginacyi i inkwizycyjnem okrucieństwem, ittl....
Ale czyż można żądać od dwiestu milionów kato­
lików’, aby włożyli j.rm ułkę, sobolową czapkę na 
głowę stanęli w kwestyi na stanowisku żydc- 
■wskim ?

Małego E  garda odebrano rodzicom, bowiem

Kościół niemiał materyalnej pewności, iż ci go nie 
zmuszą do odstępstwa i nie wychowają go w nie­
nawiści chrześciańskiego imienia; gdyby miał był 
tę pewność, Edgard byłby pozostał w Bononii. 
Nie chodziło bowiem Kościow i o to czy to żydzią- 
tko będzie w Bononii czy w Rzymie, ale o to , czy 
odbierze lub nie wychowanie zgodne z chrztem, 
jfskie otrzymał. W  1840 r. oddano tutaj żydow­
skim rodzicom ochrzczone także dziecię, przez to, że 
Kościół miał materyalną pewność, że go w żyda 
nie przemienią. Owóż takowej pewności nie miał 
i mieć nie mógł tą rażą. Rodzina M rtara  należy 
do najgorliwszych wyznawców Talmudu, oświad­
czyła wielokrotnie, iż wolałaby widzieć dziecię 
swoje w Babilońskiej niewoli niż w kościele Chry­
stusowym ; rnatk \ żydówka widząc medalik Naj­
świętszej Panny na piersiach E dgarda zdarła mu 
go z szyi, bluźniąc i wołając: „Jesteś żydem i ży­
dem powinieneś um rzeć!..“ Czyż go więc można 
było zostawić pośród żydostwa, któreby nie za­
niedbało żadnych środków dla zmuszenia go do 
wyrzeczenia się Chrystusa? Czy można go było 
wystawić na prześladowanie o jca, m atk i, rabinów 
i doktorów starozakonnych, m łoletniego, słabego i 
w niepodobieństwie stawienia bądź moralnego, 
bądź materyalnego oporu? Nie przerwano bynaj­
mniej stosunków między małym Edgardem  a ro­
dziną; rodzice go mogą odwiedzać ilekroć się im 
podoba, pisuje on do°nich co tydzień, pisuje do 
matki nazywając ją  Cara Mamma i podpisując się 
figliuolo affezionatissimo; ale nieboraczek lęka się 
straszliwie żydostwa, które musiało mu się już do­
brze dać we znaki, powtarza c ągle: „Jo sono bat- 
tezzato, io sono battezato, e il mio padre e il Papa.“ 
Pius IX  wzywał go do siebie i obchodził się z nim 
z ojcowską prawdziwie czułością, oświadczył się 
jego osobistym opiekunem i wziął go całkiem na 
swój koszt.Ten siedmioletni chłopczyk okazuje rozum 
nad l i ta ;  gdy ojciec jego bardzo mądry i a zony 
talmudysta starał się go przekonać za pomocą 
dziesięciorga Bożego przykazania, kędy powiedzia­
no: Czcij ojca i matkę, powinności bezwzględnego 
posłuszeństwa, Edgard odrzekł: „Tak, drogi oj­
cze! będę cię kochał i czcił z całego serca; ale 
nie mogę cię słuchać w tóm, co jest przeciwne 
prawu Bożemu.“ Widzieliśmy małego M ortarę; 
jest on zdrów i wesół; okazuje się bardzo gorli- 
rym w nabożeństwie i naukach; powiada, iż mu 

lepiój w Rzymie w kolegium katolickióm i że do 
rodziców nie chce wracać; doprawdy, że patrząc 
na te uśmiechnioną twarzyczkę nie widzieliśmy nic, 
coby usprawiedliwiało jeremiady dzienników i ob­
jawiało skutki przemocy i tyraństwa przez nich 
obwołanego. Tymczasem Mortarowie krzyczą jak 
krzyczeli przedtćm , że dzieje, się im gw ałt, i że 
ich rodzicielskie prawa są zdeptane. Posłali naj­
przód swe skargi do żydo-wskiój bożnicy w Ale- 
ksandryi w Piemoncie; matka Edgara chodziła 
w żałobie po ulicach Rzymu, narzekaiąc, że jój

zostawało jej w domu); rozesłano listy do wszy­
stkich rabinów we Francyi i w Niemczech upra­
szając ich, aby podnieśli wielkie, ogromne w nie­
bo głośne wołanie przeciwko zgwałceniu praw, 
wolności i przywilejów Jakóbowego pokolenia, a 
najbogatsi żydzi, w liczbie których zapewniają, iż 
s:ę znajdował Rotszyld, wpłynęli silnie na eu­
ropejskie dziennikarstwo, aby wzięto cżómprędzój 
stronę obrażonego i znieważonego Izraela. Owóż 
początek i źródła teg,> kolosalnego oburzenia dzien­
ników franeuzkich, niemieckich i angielskich.

P rzed dwoma driam i um arł tutaj Don Giovanni 
Torlonia, syn księcia Marino byłego Duca di Brac- 
eiano a synowiec księcia Aleksandra sławnego 
bankiera. Był on znany jako poeta, posiadał mnó­
stwo wiadomości, znał doskonale wszystkie euro­
pejskie literatury a polską zaś tak prawie dobrze 
jak Polak. Miał lat 27. Zosta-.ił młodą wdowę 
księżnę Franciszkę z domu księżniczkę Ruspoli, i 
małego synka. Nieboszczyk miał garb i był bar­
dzo ugrzecznionym, co sprawiło, iż go po polsku 
1 Po włosku nazywano z jednakową słusznością 
garbatym i garbato.

K  lej żelazna z Rzymu do Civitavecchia pomi­
mo obiecanek dzienników, pierwszego dopiero 
marca otwartą będzie.

K raków 19 listopada. Dyrekcya skarbowa 
krajowa we Lwowie czyni wiadomo, że przy ope- 
racyi katastralnej oszacowania dochodów grunto­
wych, obliczanie i oznaczanie czystego dochodu ka­
tastralnego ma odbywać się na teraz jeszcze w mo­
necie konwencyjnej, a dopiero przy obliczaniu wy­
sokości podatku, wymiar jego zastosowany będzie 
do czystego dochodu zamienionego na monetę nową.

— JGKAp.Mość zamianował Józefa Eminowicza 
radcę sądu krajowego we Lwowie, radcą sądu wyż­
szego tamże.

Wiedeń 19go listopada. Dziś przypada dzień 
imienin N. Pani, które dwór obchodzi w Pradze. 
Ponieważ Cesarzowa Imć wymówiła s°bie, aby 
w miejsce illuminacyi w Pradze w przeddzień imienin, 
wydatek na ten cel przeznaczony użyć na wsparcie 
ubogich, przeto magistrat Pragi przeznaczył na ten 
cel 500 złr., a N. Pani dołożyła z swojćj strony 
2000 złr. Dzień wczorajszy przepędził Cesarz Imć 
na zwiedzaniu szkół, szpitali, domu kary i biór 
niektórych, a następnie oboje N. Państwo zwiedzili 
zakłady dobroczynne. Później przed obiadem trwały 
przez parę godzin posłuchania, a wieczór spędzili 
N. Państwo na balu u księcia Karola Auersperga. 
Królewicz saski nie był na polowaniu jak było u- 
łożone.

W  dniu 17 b. m. odbył się w Pradze wielki bal 
dworski, na który przeszło 300 osób otrzymało za 
proszenie. Oprócz obojga Cesarstwa znajdowali się 
na nim Cesarz Ferdynand i Cesarzowa Marya An­
na, Arcyksiążęta Albrecht, Józef i Ernest, króle­
wicz Albert saski z żoną, i sam wybór wyższćj 
szlachty i jenerałowie. Wojsko które tego dnia wy­
stąpiło było na paradę, otrzymało dodatkowo 4ro- 
dniową płacę.

— Dziś jako w dzień imienin N. Pani odbył się 
w Wiedniu obchód otwarcia kolei żelaznej zacho­
dniej Cesarzowćj Elżbiety z Wiednia do Linz. Znaj­
dowali się na tym obchodzie ministrowie: spraw 
zagr., handlu, skarbu i naczelnik władzy policyjnćj 
fzm. Kempen.

— W e środę 17go odbyło się nadzwyczajne zgro­
madzenie akcyonaryuszów towarzystwa kolei żela­
znej lombardzko - weneckiej i centrainój włoskićj. 
Towarzystwo to nabyło jak wiadomo kolej połu­
dniową tj. wiedeńsko-tryestską, tudzież objęło w po­
siadanie swoje kolej wschodnią węgierską, naby­
wszy większą część akcyj onej i tym sposobem 
zniewoliwszy rozwiązanie się towarzystwa tćj kolei. 
Całe to przedsiębiortswo ogarnia tym sposobem 
rozległą sieć kolei na południu Austryi i we Wło­
szech, bo należą do niego kolej karyncka, kolej ty­
rolska i koleje włoskie. Towarzystwo ukonstytuo­
wało się pod firmą: „C. k. uprzywil. towarzystwo 
kolei rządów ój poludniowćj, lombardzko-weneckiój 
i centrainój wloskićj". Przedsiębiorstwo to wyma­
ga z tego powodu pomnożenia znacznego kapitału 
swego, albowiem na zapłacenie kolei rządowćj wie­
deńsko- tryestskićj potrzeba w ciągu 8miu lat 70 
mil. złr. bez procentu, a 30 jeszcze milionów, gdy­
by po roku 1870 dochody czyste przenosiły 7 %• 
Nadto kolej węgierska nabytą została za 58,100,000 
złr. w obligacyach 3 procentowych. Potrmba będzie 
wypuścić w obieg akcyj za 87,500,000 złr. a obli- 
gacyj za 121,500,000 złr. Akcyonaryusze zgodzili 
się na wszystko.

— Na mocy postanowienia cesarskiego, podwyż­
ka płac oficerskich świeżo zaprowadzona z powo­
du nowćj skali płac, nie będzie podpadać opłacie 
taksy, jaka należy się zazwyczaj od posunięcia na 
wyższą płacę urzędników i wojskowych.

— W  myśl rozporządzenia naczelnćj władzy woj­
sko wój!, zastępcy w służbie wojskowój w latach od 
1856 do 1858 zaciągający się na nowo, po wysłu­
żeniu lat swoich w miejsce tych powołanych do 
służenia, którzy się wykupili przez złożenie 1500 
złr. , począwszy od Igo listopada 1858 r. pobierać 
mają dopłatę miesięczną zł. 6 cent. 56; zastępcy, 
którzy się zaciągną na 8mio letnią służbę w r. 1850 
w miejsce wykupionych którzy złożyli 1500 złr., po­
bierać mają dopłatę miesięczną 6 zł. 25 cent. Ocho­
tnicy, którzy na zasadzie patentu z 1849 r. zacią­
gnęli się ponownie, pobierać mają dopłaty dzien­
nej 8 7/,6 c . (około 2 y a  zł. austr. miesięcznie), a
po wysłużeniu lat 6ciu otrzymają 315 zł., zaś po

że mkt ani wie gdzie i po co. Cóż jój się złe­
go stać może chociaż to noc, kiedy ma ze sobą 
Nauma ?

Niewyraźna trw oga, jakby przeczucie okropne­
go nieszczęścia, owładnęła m rie całego.

— Czyż nie wiesz w którą stronę poszli ?
— Nie wiem Panie, było ciemno bardzo, ale 

zdaje się w lewo.
W ypadłem  na ulicę. Co wnosić, c-i począć, gdzie 

ich s z u k a ć ? . .  Chciałem Da konia, przebiedz
ulice, ależ 1 to re ... Kazałem służącemu udać się 
w jedną stronę, sam posze<ljem w drugą, przywo­
dząc na myśl wszystkie możliwe powody tego niena­
turalnego znik nienia.— oledząo i pytając na próżno 
małćj liczby przechodzących, zaszedłem machinal­
nie prawie aż nad brz e /  W-sly. ’Wszystko tam 
było ciche i samotne. W jedntm  tylko mbjscu nad 
samym hrzrgiem , traw a była święto zgnieciona 
i otrząśniona z obfitćj rosy, J“ k b y  kto na nićj spo­
czywał przed chwilą. P rzy  brzasku wschodzącego 
słońca coś błysnęło na tćj zgniecionej murawie.— 
Zbliżam się skwapliwie.... włosy nu powstały na 
gł*. > ie. Poznałem duży grzebień szylkretowy, któ­
rym  Leontyna zwykle zapinała warkocz...

wysłużeniu lat 8miu 420 zł. nowych. Od Igo listo­
pada, taksa od kadetów wynosi 21 zł. nowych.

— Dalsze v, j dawanie pisma medyolańskiego /* 
Panorama zakazanem zostało. Pismo to zmieniało 
i nazwę swoją i miejsce wydawnictwa, po każdem 
zakazaniu przybierając inną nazwą, lecz je zawsze 
ten sam los spotykał. Dawnićj zwało się: Quel che 
si rede, e che non si rede, a wychodziło w Wene- 
cyi a następnie nosiło nazwę II Pungulo. W W e- 
necyi zaczął wychodzić nowy dziennik Corriere.

— JCW. Arcyks. Ferdynand Maksymilian prze­
znaczył 8000 złr. dla ubogich w królestwie Lom- 
bardzko-Weneckiem.

K rólestw o P olsk ie .
Podaliśmy niedawno w kilku numerach dzienni 

ka naszego ważniejsze ogólne wiadomości statysty­
czne tyczące się ludności, rolnictwa, przemysłu rę­
kodzielniczego i fabrycznego, dochodu miast wKró- 
lestwie Polskiem w r. 1855, wyjęte ze sprawozda­
nia złożonego Cesarzowi przez księcia Namiestnika 
o stanie Królestwa Polskiego i działaniach rządu 
w tymże roku. Uzupełniamy te wiadomości zamie­
szczeniem z tego sprawozdania cyfr statystycznych 
tyczących się szczególnych wydziałów rządu Króle­
stwa.

Z  wydziału, spraw wewnętrznych podajemy nastę­
pujące wiadomości statystyczne:

Instytucye dobroczynne. Szpitali w 1856 r. było 
w Królestwie 57; w nich udzielono pomoc lekar­
ską 64,287 chorym; z tych wyzdrowiało i wyszło 
48,932, umarło 10,947, pozostało na r. 1856, 4,408. 
Stosunek śmiertelności w szpitalach był w owym 
roku jak 1 do 10. — W domach schronienia znaj­
dowało się przecięciowo dziennie 1,038 osób, umar­
ło w nich w stosunku jak 1 do 33. W zakładach 
wychowania sierót znajdowało się przecięciowo 
dziennie 526 dzieci. W instytucie głuchoniemych i 
ociemniałych było wychowańców 135. W  domu 
podrzutków, przy szpitalu Dzieciątka Jezus było 
podrzutków 5,610. W salach ochrony było przycho­
dzących dzieci dziennie 501. Warszawskie towarzy­
stwo dobroczynności składało się z 255 członków, 

i W  dwóch imtytucyach dobroczynno - poprawnych 
w Warszawie (dom przytułku i pracy i instytut 

I moralnie zaniedbanych dzieci) znajdowało się 940 
osób. W pozostałych parafialnych domach schro­
nienia znajdowało się osób 1582. Dochody instytu­
tów dobroczynnych wynosiły 760,570 rs. Kapitały 
fundacyj dobroczynnych prywatnych wynosiły rsr. 
1,137,576. 3

Co się tyczy dróg i  komunihacyj. Długość gościń­
ców bitych  ̂utrzymywanych kosztem rządu wyno­
siła 2,159 wiorst _ (7 wiost na milę jeogr.). Z liczby 
1589 wiorst gościńców bitych 2go rzędu, które 
mają być budowane i utrzymywane środkami miej- 
scowemi, zrobiono w 1855 roku 41 wiorst, tak iż 
wówczas długość tych dróg bitych drugiego rzędu 
wynosiła 738 wiorst. Rozciągłość dróg wodnych na 
rzekach spławnych i kanałach wynosiła 2,667 wiorst- 
w tej liczbie na Wiśle 565 wiorst. — Dróg żela­
znych w użyciu 307ai  wiorst (droga żelazna war- 
szawsko-wiedenska); na nich w ciągu roku pr e- 
wieziono podróżnych 325,359, towarów i ciężarów 
5,238,845 pudów; dochód z nich wynosił 715 000
S o  ™~chód na utrz7ma,l*e drogi i ruchu na niej ooo,000 rs.

Z  wydziału sprawiedliwości. Spraw karnych wszel­
kiego rodzaju było 21,215 a z pozostałymi z uołv-

XTvvr°kU 37’7n6A 20’278 mni(ij J'ak w1854) W  sprawach tych dochodzono 51,769 prze­
stępstw. Załatwiono ostatecznie spraw karnych- 
p:zez o,ydo f ,ie wyroków 3571, przez umorzenie 
S T  w  i ł, razem 2I ’828 C° 6614 mn|ój niż wr!
ioo4). W tych sprawach karnych rozpoznawane bv- 
*y H^wpające przestępstwa i wykroczenia: przeciw 
religm i naruszeniu przepisów ją ochraniających 241
^raniój o 67 niż w r, 1854); o świętokradztwo 44 
(mniej o 11); o krzywoprzysięstwo 141 (mniej o 57)- 
o uwłaczające osobie cesarza wyrazy 3 (mniei o 71-wyrazy 3 (mniój o 7); 
przeciw porządkowi i administracyi kraju 9388 (mie­
dzy nimi: o nadużycie władzy 46, o nieprawne po­
stępowanie urzędników 24; przestępstw i wykro 
czeń urzędników policyjnych 572); przestępstw prze­
ciwko własności i dochodom skarbowym 3 ^ 0  ( w 
tćj liczbie o fałszowanie kredytowych papierów 9)-

K
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’z c się m uła. Kiedy po długiem pisaniu 
i zamyśliła już o spoczynku, strwożyło

ją  dzwon . Jio u drzwi i głos Naurna o

jący oa jćj zapytanie. Widok jego, kiedy mu otwo- 
rzylj, T O Ć  ją więcćj przeraził. Twarz jego bla­
da i więcćj zachmurzona niż zwykle zapowiadała 
jakieś nieszczęście.

— Niech się pan; jjje powiedział widząc
jćj pomięszame. P an wróciwszy do siebie zemdlał 
powtórnie, a ocuciwszy się tyle tylko miał siły że­
by mnie posłać do pani i prosić na wszystko abyś 
pani nie odmowna odwiedzić go natychmiast, bo 
mu się zdaje że dnia nie dożyje, tak się źle czuje.

— po doktora?
— Nie p an i! jeden z nas musiał zostać przy pa­

nu, drugi i£ć po panią.
— Idźże prędzój, idź co tchu— teraz każdego 

w domu zastaniesz. _
— J a  muszę panią wprzód odprowadzić. Pan 

mi nie kazał wracać inaczej.
— W ięc chodźmy prędzój.
Uszedłszy kilka kroków zatrzymała się tro­

chę robiąc uwagę, że rmjah bramę mojego mie­
szkania.

— Nic to nie znaczy-— mówił Naum — zapro­
wadzę panią od tylnćj strony, żeby 8ię niepukać 
do bramy — tak jak  pani chodziłaś na czytywanie 
do księcia.

Niespokojność i pomięszanie pani D. nie dozwo- 
“ ły jój zastanowić się nad żuchwałem szyderstwem 
przebijającem się w tych słowach.

— Ale zmiłuj się Naumie, gdzież to my idzie­
my? zupełnie w inną stronę.

— Niech pani będzie spokojną; już j a dobrze 
zaprowadzę. Nie zabłądzimy pewnie. Oto już i W i­
s ła — dodał ponuro.

— Wisła?... dla B oga! na cóż nam W isła?
— Na c o ? — odpowiedział kozak ze strasznem 

spojrzeniem. — Na co? na grób dla ciebie.
#— Dla mnie?— zawołała Leontyna,m yśląc, że 

nie dobrze słyszy— dla mnie Naumie?,.
— Tak dla ciebie! Możesz polecić duszę twoją 

Bogu, bo wybiła ostatnia twoja godzina>
— Boże! Boże! czy to sen?— mówiła z prze­

rażeniem Leontyna.
— Nie moja pani, to na jawie. Ale słuchaj, jeżeli 

krzykniesz raz jeden, w tymże momencie wrzucę 
cię do wody — nie zmówisz modlitwy, nie dowiesz 
się dla czego musisz ginąć.

— Dla czego ? jakże to wytłómaczyć potrafisz ? 
cóżem ci zawiniła mój Naumie?

— Nie nazywaj mnie swoim Naum em ! i nie trać 
czasu na próżnych słowach lepiój zmów pacierz, 
ale pierwój posłuchaj mnie.

— Będę cię słuchać modląc się, może ci Bóg 
da upamiętanie.

— Nigdy! Jabym  miał ci darować, że z łaski 
twojej chytrości pan mój nazwał mnie kłamcą ? że 
mnie prawie wypędził od siebie, za ciebie, która

go zwodzisz niegodnie? wypędził mnief rozu 
miesz? mnie com go wypiastował na ręku 
bym za niego życie oddał— mnie wypędził jak

— A więc on zdrów, nie umierający? dzięki Bo­
gu I jak  mi to dopiero mówiłeś?

(O Leontyno! byłźem ja  godzien serca z które

fhwiT!)WykrZyknieme WyĴ  m ° g ł °  W  p o d o b ° 4 i

dził
on

—Zdrów—odpowiedział kozak nieco ła^odnić-— 
zdrów, żyje i żyć będzie, ale nie dla nas” dwo/ga, 
bo się na nas nie poznał. *

—  M amże dla tego umierać, że twó; 
ił mnie na chwilę? ja  mu już p rT e iPanł P0S%'
tobie przebaczy, przyrzekam ci to jego^S enT enf

— Ale ja sobie nigdy nie nrzchacro L ^  ” ł 
razu do W isły nie wrzucił nic panu nie

— Chyba nie wiesz, że n !  ?  x• “ óv, ^ c-. 
j u t  o p » Ł . . p “ ,w il  Prze t0 “ '  “ «

0 prawdzie,me w ł ó c z y m y  .się n.kczemme u nóg twoich nie o-

Ł "  g°  00 ™
— Naumie L,

d.7iefźSr„ pr“d
(Dalszy ciąg nastąpi).



przestępstw przeciw porządkowi publicznemu 2570; 
przestępstw przeciw życiu, zdrowiu, wolności i ho­
norowi osób prywatnych 22,523 (między nimi: za­
bójstw umyślnych 130, samobójstw 151) w ogóle 
w tćj rubryce przestępstw mniej o 2593 niż w ro­
ku poprzednim; przeciw własności osób prywatnych 
22,398 (między nimi rozbojów' 71, rabunków 172, 
kradzieży gwałtownych 7515, kradzieży bez obcią­
żających okoliczności 8255; w ogóle w tej rubryce 
mniej przestępstw o 6683 niż w r. poprzednim).

Do tych spraw karnych wpływało obwinionych 
67,217 (o 920 mnićj jak w r. 1854); z tych odpo­
wiadało z w ięzienia 10,382. W ogóle w każdćj ru­
bryce przestępstw było mniej w tym roku niż w po­
przednim, wyjąwszy jedynie przestępstw naruszają­
cych przepisy mające na celu zapobieżenie pomo­
rowi bydła, których było 191 więcćj.

Między obwinionymi było: mężczyzn 54,290, ko­
biet 12,927; chrześcian 55,622, starozakonnych 
13,445, osób innych wyznań niechrześciańskich 110; 
niemających lat 21 2963, od 21 do 50 lat 60,348, 
więcej jak 50 lat 3906: z wyższem wykształceniem 
1376, umiejących czytać 11,815, nie umiejących czytać 
54,026. Stosunkowo do ludności ogólnej Królestwa, 
wypada na 1000 dusz, 14 obwinionych. W  stósun' 
ku wyznań: wypada na 1000 chrześcian 13, a na 
1000 starozakonnych 20 obwinionych.

Aresztowanych w sprawach kryminalnych było 
11,917.

Tak znakomite zmniejszenie liczby przestępstw', 
choć częściow'0  pochodzi ze zmniejszenia ludności 
w r. 1855, ale tern więcej zasługuje na uwagę, że 
cena środków do życia w r. 1855 znacznie się pod­
niosła.

Wszystkie sądy cywilne (sądy pokoju, trybunały, 
sąd apelacyjny i senat) załatwiły spraw 44,634, 
czynności hipotecznych 23,036, czynności ekonomi­
cznych 102,495. Mnićj przeto w 1855 r. spraw by­
ło cywilnych o 4971 niż w 1854 r. Pozostało nie- 
zalatwion\ch 387.

W sądach duchownych rzymsko-katolickich było 
spraw rozwodowych 86; z tych załatwiono przez 
unieważnienie małżeństwa 6, przez usunięcie skarg 
11; pozo lalo  do załatwienia 21, upadło przez niesta­
wiennictwo stron 2: z 46 spraw o seperacyę, zata 
twiono 14 uznaniem seperacyi, upadło 8 z powo­
du ni< stawienia się stron* pozostało 24. Z tych spraw 

seperacyę toczyło się 8 na skargę mężów, a 38 
i skarcre żon. W drugićj instancyi sądów ducho-

g Niedzieli 2 i  Listopada 18-58.
no rówruez ogólników, a przedewszvstkiem ostrze­
ganie, aby za wiele od rządu nie domagano się. 
naj wyrazmój program rządowy odbija się w tych 
stówach pomienionego artykułu:

„Ministeryum pruskie nie okazałoby się godnem 
wysokiego zaufania, które je powołało do kierowa­
nia sprawami państwa, gdyby miało kiedykolwiek 
zapomnieć, jakie stanowisko ma i mieć musi

8
W  skutku powyższego raportu, dekret cesarski fa le napróżno. Wszelako dostano i tok papiery te do rak 
m ia n o w a ł rzlnnkarn! rud A l » i » r v i *  f  ;  T^ ’ o ™

w Prusiech korona. (Co ma do czynienia korona

na skargę żon. W drugićj instancyi 
Wnych było spraw  rozw odow ych  1 2 , z tych zała­
tw iono przez rozw ód 8, przez odrzucenie skarg 2, 
pozostało 2.

W konsystorzach ew an ie lick o-au gsb u rgsk im , re­
form ow anym  i ew angieiick im  było spraw  rozw od o­
wych 27, un iew ażniono m ałżeń stw  14, odrzucono  
skarg 2, pozostało  11.

W sądach cyw ilnych dla spraw  rozw od ow ych  o- 
sób w yznań n iechrześciańsk ich , było spraw  roz­
wodowych 80, z tych 77 za łatw iono u n iew ażn ie­
niem m ałż eń s tw a ,  trzy pozostało. Spraw y te  w szczę­
to: na skutek skargi  m ęża 54, na skutek  skargi 
żony 24; skargi zabopólnćj 2.

N i e m c y ,
Prezydent policyi w  Berlinie bar. Zedlitz o g ła ­

sza następujący reskrypt m inistra spraw  w e w n ę ­
trznych F lo ttw ella  w ydany do n iego i do naczel­
nych p r e z y d e n t ó w  na dniu 7 listopada:

„Nie uszło baczności m ojćj, że z okazyi zgrom a­
dzeń przygotow ujących wybory do Izby d ep u tow a­
nych, dały się słyszeć takie o czek iw an ia , życzenia i 
nadzieje, których sp e łn ien ia , ob ecn e organa rządu  
stanow czo zm uszone są od m ów ić  na zasadzie zadania 
Postaw ionego sobie za w iedzą i w olą  w ładzy królc- 
Wskićj. Spow odow an ym  się  przeto w idzę zw rócić  
Jęk naim ocnićj u w a g ę  JW . P ana na  to , że  prze­
r w  podobnym  błędnym  m niem aniom  i rozszcze­
p om  i podobnym  oczekiw aniom  przekraczający
miarę ocen ien ia  stosu n k ów  i potrzeb,_ należytego ocenicmo 
"szędzie wystąpić należy na wszelakiej drodze pra­
wem dozw olonćj, a mianowicie, trzeba wpłynąć na 
'°> abv stosunki publiczne pojmowane były ak, iz- 
bv dążność rządu państwa ku roztropnemu celu 
*wego świadomemu zaspokojeniu prawdziwych po- 
frzeb kraju, znajdowała chętne wsparcie. L tego po­
dasz JYV. Pan stanowisko zajęte przez rząd pan- 
?fwa, że nie idzie tu o porzucenie owych tradycyj, 
*tóre tworzą podstawę wielkości i potęgi Prus, 
°wszem rząd państwa przeświadczony o prawach 
?woich, odrzucać będzie wszelkie podobne dążenia 
1 Przypuszczenia, jak również nie ma i mieć nie może 

myśli, aby dozwalać na jakiebądź przekroczenie 
^ n ic w tv m  lub owym kierunku. JW . Pan zechcesz 
eHm wyjaśnieniu zapewnić odpowiednie i 

^Powszechnienie.—Berlin 17 listopada 1858.— Mi­
ster spraw wewn. Floltwell “

pow yższy  reskrypt ministeryalny powołuje się jak
u  ?®ć, na coś, co dotąd nieznane. Tradycye te 0 
D °rych mówi, nie mogą być stawiane za modłę 
. stępowania, albowiem ich niema. Jakie mogą być 
0?fycye rządowe tam gdzie dopiero konstytucya 
w 'at kilku uchwalona, a jeszcze nie wykończona 
j ..całej swojćj zastósowawczćj praktyczności?
0j ‘ te tradycye mają być tak zrozumiane, iż się 
w.Qoszą do królewskości, to właściwićj byłoby po- 
k e<1 ieć: „Chociaż konstytucya ograniczyła prawa 

wszelako ministeryum praw tych naprzeciw 
-j. ilościom zrealizowania konstytucji bronić będzie".

Przynajmnićj rozumiećby można myśl rozpo- 
^azenia powyższego, wypowiedzianą tak zagadko- 
j, jakby ministeryum lękało się jeszcze dotąd wy- 
C c na jakiem trzyma się stanowisku. W  artykule 
nzet‘j  pruskiej (dawnićj Zeit), w artykule, w któ- 

17nt taż gazeta debiutuje w roli ministeryalnćj, peł-

w programie ministeryal.iym?) Reprezentować pra­
wa, honor i powagę korony, musi być zawsze pier- 
wszym i najświętszym obowiązkiem doradzców kró-
ewskich, a gdziekolwiekby się objawiło zapatrywa­

nie się lub dąznosc uwłaczająca prawdziwie mo- 
narchiczncj zasadzie, przekona się, że rząd jak naj­
silniejszą ręką utrzymywać będzie powagę rmnar- 
chiczną. W Prusiech król jest prawdziwym p nu- 
jącym, w zupełnej samodzielności i wolności posta­
nowień swo ch kierownikiem i wodzem narodu: 
na tej fundamentalnćj podstawie spoczywał dotąd 
wspaniały rozwoj Prus i na ni. j spoczywać i na 
dal będzie."

Słowa te mówią znów co innego, niż ustawa 
konstytucyjna. Jaki to chaos pojęć i wyobrażeń 
A dalćj mowi artykuł:

„Przejęte tern przekonaniem ministeryum będzie 
w podobnym duchu pojmowało stanowisko swoje 
jako najvyyzszy radzca korony, i takowego trzymać 
się będzie. Ivusy potrzebują jednolitego, silnego 
rządu. Powinien on jako świadomy siebie kierownik 
na kolei umiarkowanego postępu, wolny od nale­
gali różnorodnych żądań wypływających z oddziel­
nych interesów i stronnictw, bronić i strzedz zbio 
rowego dobra państwa. Rząd nie powinien być słu 
gą stronnictw, sługą większości, ale zawsze będzie 
czuł się w obowiązku, w obec roszczeń chwilowych 
i subjektywnych pojęć stronniczych, dać przewagę 
prawu historycznego i konstytucyjnego rozwoju.w

Jeżeli te i artykuł ma być tłumaczem urzędowym 
obecnego rządu, to widocznie ministeryum nie ma 
jeszcze jasnego o stanowisku swojem i kraju poję­
cia. Kreuzzeitung nie wzięła tego artykułu pod swo­
je ostre pióro, widać, że sobie jeszcze planu po­
stępowania nie nakreśliła, ale przypomina tylko że 
w Prusiech wszystkie partje mając na ustach „self- 
government , przecięż nie rozumieją wcale, naczem 
takowa forma rządu zależy, najmnićj zaś rozumie 
to liberalizm, ktorego wszystkie usiłowania dążą 
właśnie do podniesienia przewagi urzędniczej.

Pr. Woęhenblatt organ p. Bethmana Hollwega 
mówi o zabiegach urzędniczych około wyborów: 
„Rozporządzenie ministra spr. wewn. z d. 10 pażd, 
świadczy o najczystszych zamiarach co się tyczy 
tego wpływu. Trzeba się zupełnie zgodzić z nim co 
do tego czego on nie chce. Zastawieniem się po­
wagą urzędową nienależy wywierać na nikogo przy­
musu; wszelki wpływ zastraszający ma być zanie­
chany, wszelka grośba odebrania przywilejów i 
praw zawisłych od władzy, wszelki udział urzędni­
ków policyi wykonawczćj przy wyborach, jest wzbro­
niony. Wszystko to rozumiałoby się samo przez się, 
gdyby wiadome obroty wyborcze w r. 1855 nie 
używały tych środków dziś pogardzanych. Wszela* 
ko nie jest zaprawdę rzeczą bezpieczną, aby tym 
samym urzędnikom, htórzy po części używali da­
wnićj tych sposobów, nakazywać teraz aby się 
wstrzymywali od wszelkiego czynnego wpływania 
na wybory, od przysposabiania umysłów na zgroma­
dzeniach wyborczych, od przedstawienia jakie zaletv 
mają mieć kandydaci. Jakiż charakter będzie miała 
dziś prośba tego landrata, przed którego pogróżką 
drżał wyborca trzy lata ternu? Czyliż wyborca nie- 
będzie o tern przekonany, że landrat który prosi 
ma te same w mocy swojćj środki, jaki ;mi da­
wniej groził?" Dalćj Wrchenbtatt daje przykład 
landrata, który w odezwie swojćj do wyborców z d. 
3go bm. przemawiał za kandydatami rządowymi, 
a gdy w trzy dni potem ministeryum upadło, jacyż 
fn będą owi kandydaci rządowi, czy ci którzy bro-

zamianował członkami rad głównych wAlgieryi:
1) Na prowincje algierską: pp. Robert prezesem 

Izby handlowćj algierskiej, i Mojżesza Seror kupca 
w Algierze. 2) Na prowincję Konstantyńską: p. Iza­
aka Tajeb kupca. 3) Na prowincję orańską: p. Haim 
Benichon członkiem rady municypalnej orańskiej.

-  Czytamy w korespondencji paryskiej z d. 16go 
b. m. zarrieszczonćj w tndependance belge, że w sfe­
rach półurzędowych zaprzeczoną jest pogłoska o 
mniej więcćj zupelnem przyjściu do skutku idei 
ligi włoskićj, podana przez dziennik tygodniowy 
Courrier du dimanche. Idea ta nie jest nową. Papież 
teraźniejszy zaproponował ją Karolowi Albertowi 
jeszcze przed r. 1848 przez jednego z prałatów 
dworu rzymskiego mgra Corboli-Bussi. W  owej 
epoce idea ta przyjazną ty ła  Sardynii. Odtąd pa­
kujący, którzy ideę te starali się przeprowadzić, 
uczynic to chcieli z obawy przed Sardynią, przeciw 
której usiłowali utworzyć ligę odporną. Ferdynand 
II król neapolitański przedłożył projekt ten Austryi, 
zerwawszy stosunki przyjazne z mocarstwami za 
chodniemi. Oddawał on prezydencyą papieżowi. 
Austrya przeciwną temu była, dziś byłaby bezwąt- 
Pienia skłonniejszą do zawarcia układów, lecz król 
neapolitański stawia znów ze swćj strony przeszko­
dy, przywodząc jak mówią za powód, że polityki 
swćj stosować nie może do polityki konferencyi.

Jeżeli taką jest odpowiedź króla neapolitariskie- 
go , sprzeciwia ona się poprzednim jego zamiarom, 
i zdaje się być wypływem niezadowolenia jego z po­
lityki przezornćj, jaką Austrya przyjęła w sporze 
Neapolu z Anglią i Francyą.

Z tego wszystkiego jedynie pewną się zdaje pier­
wotna w tym przedmiocie propozycya króla Fer­
dynanda II i sprzeciwienie się Austryi oddania pre­
zydencji Papieżowi, które to wiadomości, jak ko­
respondent twierdzi z nieomylnego doszły go źródła.

Co po procesu hr. Montalemberta powtarza kore­
spondent powyższy, że p. Cordóren prokurator ce­
sarski, sam jakeśmy już donosili, występować be­

zie w tej sprawie. Zapewniając zarazem, że naj­
obszerniejsze pole zostawione będzie obronie, na co 
uajwyzsze polecenie miało przeważnie wpłynąć. 
Jbolewac jednak należy dodaje korespondent, że 

z powodu iż sprawy dotyczące przekroczeń druko- 
się publicznie, hezstronność 
pod tym względem dość po-

sposobem, że naruszono granicę szwajcarską, przeprowadziw­
szy ze Szwajcaryi na teritorium badeńskio pewną kobietę, któ­
rej te pa!),ery  byIy powi(,rzonej pod pozorem traktowania o 
ic na ycie, i takowe jej odebrano. Dzienniki pruskie, z któ­
rych tę wiadomość wyjmujemy, powątpiewają w jej prawdzi- 
wc z powo u , że  dzienniki szwajcarskie nigdy nic okazywały 
Prusom przychylności. I nna jednak jest jeszcze okoliczność mó­
wiąca przeciw temu, a tą jest ,  że jeźli papiery owo zostały już 
odebrane, cóżby zależało policyi pruski(Sj na t£ m . eby  spro(va_ 
dzać Wedekego do Ber'ina?

-  Sławny fizyk Bouelli, *,iany już ,  wielu swoich wyua. 
lazków elektro-magnetycznych, zastosowanych do sztuk i rze­
miosł, niezraziwszy się niepowodzeniem przedsiębiorstwa tele­
grafu atlantyckiego, zamyśla podobny zamiar przywieść do 
skutku. Wprawdzie i towarzystwo telegrafu atlantyckiego, mimo 
strat poniesionych nic zaniechało myśli połączenia obu półkuli 
ziemskich telegrafem, lecz plan Bonellego nie stanie bynajmnićj 
temu na zawadzie. Chce on bowiem Genuę zrobić punktem głó­
wny „ komunikacyjnym Europy z Ameryką południową, a przy- 
tćm uniknąć tych wszystkich trudności, jakich doznał drut mię­
dzy Walencyą a zatoką ś. Trójcy. Drut Bonellego dzielić się 
będzie na 4 sekeye, z których żadna nie wypadnie dłuższą nad 
900 mil, gdy tymczasem drut z Irlandyi do Newfoundland miał 
3000 mil morskich długości. Plan Bonellego rozłożony jest na 
4-letnią robotę. W  pierwszym roku chce on poprowadzić drut 
z Genui przez Marsylię, Barcelonę, wyspy Balearskie i Karta- 
genę do G ibraltaru; w drugim roku z Gibraltaru do wysp przy­
lądka Zielonego, Kanaryjskich i Madeiry, w trzecim do Bahia, 
wysp ś. Pawła i Ferdynanda aż do Fernambuku, w czwartym 
nakoniec do Buenos-Ayres, dotykając Rio-Janeiro i Montevideo. 
Zmiany jakie Bonclli w użyciu drutu chce zaprowadzić, mają 
być korzystne pod względem fizycznym i pieniężnym.

pF&segląd polityczny.

wych nie odbjrwają 
rządu nie może być 
wszechnie ocenioną.

Krpnik* m i e w a m  i M tfrantanuu

to
nić mieli ministeryum dawne, czy ci którzy mają 
bronić nowe. Podobne środki „moralne" nie przy­
czyniają się— mówi on— bynajmniej do podniesienia 
moralności politycznej w kraju.

F r a n c y a

Monitor zamieszcza w części urzędowćj następny 
raport księcia Napoleona do Cesarza, w którym 
PŁ ł a S'tawia P°trzebe przyjmowania Izraelitów do 

Rad głównych w Algieryi, celem dania do­
wodu równouprawnienia wszystkich wyznań w o- 
bec prawa:

„Najjaśniejszy Panie! Dekret W . C. Mości, mia- 
nuąjcy członków Rad głównych w Algieryi pozo­
stawi w każdej z owych Rad kilka posad opró- 
zmonych. Potrzeba było! w istocie zachować sobie 
srod i wydawania nowych zamianowań odpowie­
dnio do interesów i potrzeb niedostatecznie repre­
zentowanych. Nominacye, które miałem zaszczyt 
przedłożyć dzis d0 potwierdzenia W. C. Mości, ma- 
jrj po większej części na celu przyjęcie żywiołu 
izraelskiego do składu Bad głównych. Ludność ży­
dowska krajowa bardzo jest liczną w Algieryi i 0- 
każe się wdzięczną 2a ten dowód zaufania i uwzglę­
dnienia. orodek ten zgadza się z zasadami naszemi 
tolerancji religijnej j w obec j^ n icy  wyznań znaj­
dujących się w Algieryi, stosowną będzie i użyteczną 
rzeczą udowodnić aktem rządu W. C. Mości, że ró­
wność wyznan jest zupejna j bezwzględną w obec 
praw naszych.

„Racz WCMość przyjąć hołd głębokiego i pełne­
go czci przywiązania, z którem jestem WCMości itd."

„Książe minister Algieryi i osad.
„Napoleon (Hieronim)"

K ra k ó w ?  20 listopada. Wspomnieliśmy wczoraj o ponow- 
nćm zapytaniu z Kurnika co do przyjęcia zbiorów tamecznych 
na tutejszą wystawę Starożytności. Dowiadujemy się dzisiaj 
w tym względzie, że Komisya wystawy postanowiła nie odwła 
czać terminu zamknięcia jćj z dniem 11 grudnia, lecz zarazem 
Przyj*ć zbiory hr. Tytusa Działyńskiego i póty  takowe mieć 
otwartemi dla publiczności, póki przedmioty dotychczowćj wy­
stawy niezostaną spakowane. Nie bardzo nam zrozumiałe to po- 
stanowienie. Albo wystawa otwartą albo zamkniętą będzie po 
dniu 11 grudnia; lecz że ma być zamkniętą, a mimo tego o- 
twartą póki się nie spakuje, to sądzimy, że podczas pakowania 
właśnie otwartą być nic może. Zrozumielibyśmy, gdyby Komi­
sya chciała osobną utworzyć wystawę zbiorów kurnickich.

— Otrzymujemy z Warszawy wiadomość o zgonie jenerała 
Wincentego Krasińskiego zmarłego w tćj stolicy 17go listopada.

— D. 2 listopada znaleziono we Lwowie na targowisku koó- 
skiem pod mostem ciało nieznanego człowieka, zapewne najem­
nika , uduszonego rzemieniem. Dotychczas nie dowiedziano się 
ani ktoby to był, ani te i jaka była śm:erci jego przyczyna.

— D. 11 b. m. uczeń handlowy Alojzy S. we Lwowie, 19 
lat liczący, odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu z niewia­
domych powodów. Tejże nocy zagorzał we Lwowie od dymu

-ęglanego Ignacy Sz. stróż bóżnicy żydowskiej, i mimo wszel- 
kićj pomocy nie zdołano go przywrócić do życia.

— W  Charkowie umarł w d. 24 pażd/iern ka r. b. Alfons 
Walicki profesor tamecznego uniwersytetu, tłumacz „Edypa" 
Sofoklesa i picrwszćj części „Fausta" Goethego. Korespondent

Charkowa do Gazety Warszawskiej donosi, iż zgon tego ko­
chanego od kolegów i uczniów profesora rzucił żałobę na cały 
uniwersytet, i opisuje obszernie ostatnią posługę jak ą  mu od­
dali profesorowie uniwersytetu i gimnazyów oraz cała ucząca się 
w tych szkołach młodzież polska i rosyjska. Przy Wyprowadze­
niu zwłok z domu miał mowę w języku polskim profesor Stoni-

do kościoła

.Zmiany w dyplomacyi pruskićj nie są jeszcze 
wiadome. Dotychczas obiegają same tylko w tvm 
względzie pogłoski, których powtarzać nie wi­
dzimy potrzeby.

D la królestwa pruskich przygotowują mieszka­
nie w Nizzy. W edług depeszy z Genui z 17go, 
jenerał Latnarm ora został powołany telegrafem 
do T urynu, aby się zająć przygotowaniami do 
przyjęcia wysokich gości.

Z Carogrodu mamy wiadomości z 13 listopada, 
przywiezione parowcem pocztowym 19 t. m do 
Tryestu^ a stamtąd dalej w treści telegrafowane. 
Najważniejszym, według rich, wypadkiem w świę­
cie politycznym carogrodzkim w ciągu ostatniego 
tygodnia, było zamknięcie konferencyi w Bprawie 
czarnogórskićj, o czem już wiemy od dni kilku 
z depeszy nadeszłej przez Paryż. Lecz wiadomo­
ści przez Tryest teraz przywiezione, dodają kilka 
nowych szczegółów. To zamknięcie konferencyi i 
podpisanie je j  p rotok ó łu  odbyło  się nie u wiel­
kiego w ezyra, (u  k tó reg o  odbywały się posiedze­
nia), lecz w_ pałacu poselstwa angielskiego; wiel- 
ki wezyr _ nie był obecnym, a Turcyę przedsta­
wiał minister spraw zagranicznych Fuad pasza. 
W  protokóle konferencyi postanowiono, iż na przy­
szłą wiosnę zjedzie do Czarnogóry komisya eu­
ropejska, która na gruncie wytknie granice czar­
nogórskie , stosownie do orzeczeń konferencyi. 
P rzy tćm wytykaniu granic mogą znów zajść spo­
ry, podobnie jak  zaszły przy wytykaniu rozgrani­
czenia między Turc.yą a Rosyą, o Bołgrad; przeto 
sporu granicznego czarnogórskiego nie możemy u- 
ważać za skończony. Co się jednak tyczy niepod­
ległości Czarnogóry, rzecz jest skończona, gdyż 
większość członków konferencyi niechciała nawet 
aby wzięto to pytanie pod rozbiór, nie chcąc sta­
wiać tćj niepodległości w wątpliwość.

Prócz o zamknięciu konferencyi w Carogrodzie, 
listy z tćj stolicy mówią o odjeździe posła fran­
cuskiego p. Thouvenela, który lOgo t. rn. opuścił 
Turcyę udając się za urlopem do Paryża. W  tym 
samym dniu odjechał z Carogrodu do Belgradu, 
Kabuli-Effendi, mianowany komisarzem sułtańskim 
na sejm serbski. Donieśliśmy, że to wysłanie przez 
Portę komisarza na sejm serbski, uważają w S er­
bii wszystkie stronnictwa za mieszanie się T u rc ji 
w wewnętrzne sprawy serbsbie, a przeto za gw ał­
cenie ustawy serbskićj. Równocześnie odbieramysławski. Po  wniesienia zwł k do kościoła katolickiego uczcił, c e n ie  ustawy seroSKiej. i i y „ u u u «  a n o  O U In era m y  

pamięć swego kolegi a niegdyś nauczyciela, mową w języku la-S Z Belgradu Z l ig o  tego miesiąca doniesienie, iż  
cińskim adjunkt zmarłego p. Tichonowicz Rosyanin. Po skoń- senat serbski s ta n o w ią c  na posiedzeniu (Jfr0 m 
czenin nabożeństwa żałobnego przemówił z ambony do zgro- O formie Otwarcia sejmu, w yrzekł, iż ot\varty zo- 
madzonych proboszcz miejscowy ksiądz Horbacewicz. Po nim jj stanie przez księcia Aleksandra lub przez ministra 
przemawiali z kolei profesor ekonomii politycznej Sokalski i na- spraw  w e w n ę trz n y c h , który odczyta poselstwo księ- 
uczyciel gimnazyalnv Lebedew, ten ostatni po grecku. Gdy u- ( cia do sejmu. M oże komisarz Sułtański przybywszy, 
czniowie uniwersytetu przenieśli na swych ramionach zwłoki u - ' będzie chciał sam otworzyć Bejm w im ie n iu  sułtana* 
kochanego profesora na cmentarz, przemówił nad mogiłą p ro-: Z a b u r z e n ia  i anarchia panująca W Syryi M e -
fesor uniwersytetu Łabszyn w języku rosyjskim , a ostatnie sło- zopotam ii i Arabii zmuszają Portę  do w ysyłan ia  
wo pożegnania wyrzekł w języku polskim nauczyciel history!; tam  w o jsk a  którego potrzebuje także W eurojK'j- 
w gimnazyum Edmund Liwski. Korespondent nakoniec donosi, * skich prow incyach . M ają właśnie posłać 12 0 0 0  
iż zmarły pozostawił w rękopismach zupełnie ukończone prze-( żo łn ie rzy ^  W posiłku korpusowi stojącemu w A r a -  
kłady polskie: drugićj części „Fausta", „Antygony" Sofoklesa, ;bii, g dz'e n a c z e ln ic y  plemion zamyślają n ie  na 
„Medeia Eurypidesa, kilku nu5w Eschilesa i Demostenesa. |j ż a r t  O O u e rw a D lu  ełę ZUpeła<5m od państwa Otto- 
Oprócz tego oryginalny dramat p. n . „Zbigniew". Nadto pozo- m ań sk ie g O .
stawił nieukończoną lustoryę literatury greckićj którą doprowa-;. Izb y  greckie ZOStały Otwarte 10<n> t. m. Dono- 
dził do czasów ARksaodra macedońskiego. szą  O tćm  lis ty  2 A ten  z  15 t. m . Lord S trat-

-  Wspomnieliśmy już o schwytaniu byłego tajnego rsdzcy ford (le Redel ffe opuścił ju ż  tę stolicę i odpłynął 
pruskiego Wedeko, którego zdołano przywabić ze S z w a jc a r y i d o  Y V ł o c h .

*«»p4w ’ > 'o c W « ł
Holmsdorf i te  wysłani z Berlina dla schwytania _ 
policyi Stieber i prokurator Nórner zdołali go PrzcI swoich 
jentów sprowadzić do Freiburga, gdzie go polieya hadeńska 
resztowała. Wcdeke miał był znacznych żądać pieniędzy od 
księcia Karola Pruskiego, w razie zaś odmówienia groził ogło­
szeniem pewnych papierów księcia tego kompromitujących. D a­
wano mu za te papiery naprzód 20,000 a  potćm aż 60,000 h.

A m to m l l * S o l i * k o « « W  Bedsktór odpowiedzialny



C Z A S z niedzieli £1 listopada £ 8 5 8 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
H r s b ń w  20 listopada.

jtł. DOW* • •Banknoty polskie za 100 
Buble obrączkowa agio . • ■
Talary praskie a* 150 ri. n0”
Owancygiary • • •  ...................
Półuaperyały rosyjskie . • •
Kapoleoudory *0 A*...................................
Dukaty hol-nd- w ażno....................................

a a s try a e k ie .....................................
Lie * s ł a w n e  gsdicyjskte z kupsm&mi . .
Obliga^y® indeaii- * łrapon.  ..................
P oiycds narodowa z r. 1854 . . . • • •  
Liesy' zastawne polskie z kuponami. . . . »
' W l a ł a ś  20 listopada, (telegra/.)
Augsburg......................     •
Hamburg.......................................................
 ..............................................
P a r y ż ...................................................................
Agio od złota  .........................................
6*/» M etaliki................................................

z/p.

a J. 
ad.

*V» » ........................*7. ..................
Losy s r. 18S4 . . . . .  

.  1889 . . . .
,  ,  1854 ...................

Potyczka. narodow a 6%  .
Jb llgaeye indesenis. g a iło .. 

’e BankoweAkaye
kredytu ruchomego. • • •
kole: fcanOTsko-auatryacwon
kolei północnój . •

Łwr&iw 17 listopada
Dukat ho lendersk i.....................................

,  austryaek i  ..................................
PóKmperyai rosy jsk i............................
Babel ro sy jsk i................................................
Talar  .............................................
pięciozłotówka p o ls k a ........................
t,i*(y zMtawne gaiło, bas kupca. . . . 
Ofelig. iade»E. galie. bes kupon. . . . 
P o ły isk* narodowa bez kupon. . . •

W a n a a w a  16 listopada
PóHmperyfey  .....................
Obligi skarbow e.....................................

kupon ..............................
Osty uaetewae HI okresu . . . . . .

k u p o n ............................

rubli

rubli

W rom łm w  17 listopada.
Aunknoty auttryackie............................
Polskie bilety bankowe...................   •

a listy zastaw u*........................
Poznańskie listy aastawn* 4*/» . . . .

ts n X *V «*/» • • •
Obite. kolei krak^ealasfc. . . - * •

żądają płaea
436 433

8 7
98* 97]

8 42 8 32
8 33 8 23
4 86 4 78
4 88 4 80

85 84]
85 — 84 —
86 30 85 50
99] 99 —

azł. c.
86 75
76 80

102 50
40 65

4 81
86

86 25
84 —

984 —
2 4 i 80
264 20

1726 —

4 36 4 32
4 39 4 35
8 — 7 54
1 32 1 31
1 29 1 27
1 9 1 7

79 30 79 —
81 10 80 20
82 10 81 20

5 45
_ _ 92 82

— -  61]
14 66 14 65

-  24

102,',
8 9 ts, 1 _
87] i -
99] —
— 88
— 80]

Hamilton tecb. z Galicyi. Ludw. Rogawski ob. z Tarnowa- 
Ferd. Ludwig dyr. z Ołomuńca. .

Wyjechali: Stan. Wisaiski ks. pleb., Antoni Grzyrowicz
prob. do Jastrząbki. Konrad Różański właśc. dóbr, Ambro y 
Chmielewski ofloyalista pryw. do Galicyi. Adolf Szyc, Ludwi 
Oraozewski właś. dóbr do Polski.

SUWNEGO Dr-

l a s e r a *  F »
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R o d z i n  K a t o l i c k i c h ; ( 681) P " e0iw f

wypadaniu wiosow,
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NA ROK

1 8  5  9 ,  .
W yszedł z druku i jest do nabycia w  Sięgarm  , nw}efiC Io n a n a roctnym  p o p is ie  w  s z k o le  f a rm a c y i  w Paryio.

Katolickiej, po C  e n i e. ; j ednom yślnie n zn ana ja k o  najlepsza  ze w szy stk ich  po dz en
3 0  k r .  m . k., albo 5 8  c e n t .  W . a . I dzU iejszy  w ynalezionyoh^Pom ad.

Obejmuje

W k ó o H o ś c i  h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e
W ro o ła w  17go listopada. Dziś praktykowano ceny nastę­

pne: za 1 szefe! pruski (przeszło 14 garncy) groszy srebr­
nych pruskich (po 6 kr. w a)

Pszenioy b i a ł ó j ...........................
„ żół t e j ..........................
„ n» gorzelnię . . . .

Ż y t a .............................................
Jęczm ien ia ....................................

„ wyborowego . . . .
Owsa dawnego..............................

s now ego ........................
 ............................................
R z e p ik u .........................................
Rzepaku ozimogo....................

„ jarego . . . . . . . .
Ceny nasienia koniczyny za  1 cen­

tnar vruski  ( 8 3 / ,  funtów  wiedeń­
skich)  talarów f  ruskich Qpo 1 z fa .
6 7 kr.  w.  o . )
ezerwonój daw nój....................................

s aowój  ................
białój ..........................................................

prsedn. średn. pośled
94 -102 82 74
86 -  93 75 60
53 46 42
55 -  57 52 50
46 40 —
5 5 ------ 50 —
4 0 ------ 37 —
__ _ --- 36 30
80 -  88 75 70

127 124 117
125 120 115
94 90 87

o p ró c z  n a jp o tr z e b n ie js z y c h  T a b e l  k a le :n d a rz o w y c h , 
m o n e ta rn y c h  i w ia d o m o ś c i ,  n a s t ę p u ją  7 . RL _

1 ) Wiadomości o nsjdawniejszym Mszale

*> S ' S , ' “ r U s ,  r ~  ™ -

31 O w .3 i B.d o W , O  lodu pJ"tyloiom fpO ŻA R Y !
4 )  Obrazek z obyczajów ludu wiejskiego r  j

D z i e ł a  d o  n a b y c i a  
W  K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J :

Boga nieśmiertelnego w śmiertelnój
oego, św ięta H isto ry .. 8 vo W arszaw a 1858 złp. 10 g r . -  

Dusza na K alwaryi w rozważaniu męki Jezusa _
Chrystusa. 8 vo, W arsiaw a  1 8 5 8 . . . . . . . .  »

H ietorya  ś w ię ta  dla użytku młodzieży, przez ks. _
Kozłowskiego. 12o, W ilno 1859 . . . . . • v n

P rzew odn ik  do szozęśliwości dla młodzieży, UJ™”'
cuskiego p rzeło ży ł ks. Solarski. 8vo, W a r­
szawa 1858  ........................   • - • •

Teologia morulua Gousetta, 4 tomy 8vo, W ar­
szaw a 1858...........................a  ’ ’

Kazania nowe passyonalne Piramowicza. 8vo,
W arszaw a 1858............................; • • • • •

Kazania na w szystkie uroczystości całego roku,
W . W ęgrzyna. 8vo, Przem yśl 1848 ..................

Mowy pogrzebowe Piramowicza. . . _ . • • • •
Ciekawe szczegóły z lite ra tu ry  i bibliografii . •
Dwaj Zygmunoi Jag'ellonf, 2  t o m y .......................
Dzieje M a z o w sz a ...........................................................
Pamiętniki oblężenia Częstochowy . . . • • • ■
Piosneczki Bogu na chw ałę i na pamiątkę przy­

jaciołom  ....................... .................................................
Podróż do P ersy i z ry o in am i...............................   •
c«i;Un Ooskonafy, ożyli nauka robienia ceg ły  .
Dobry Ekonom 2 t ............................................. : * *
O dzierżawach i inraynsnownnin majętności. . .
Rośliny pastewne..................... ........................................
Z arysy  ekonomii s p o łe c z n e j ....................................
Anatomia N a tan so n a . . . • • • • • • • •
Dziennik podróży po L itw ie i Żmudzi, T ryplina .
Semenko, powieśó z życia górali. . . _...................
Cioha łza , książką  do nabożeństwa, nieoprawna .
Katolickie nabożeństwo Subieńskiego, nieopr. . ^

największą akuratnośoią^przez nas sporządzana,

3 „ 10 

40 „ -

14
15[
22]
(„Hresl
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14]
21 
Hdlbl.“)

19

P o c ią g i o«obow o n a  k o lą ja o h  ż e la z n y c h .
Odchodzą:

z Krakowa do  Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano: 
3. 45 p o p o łu d . =  do  Ostrawy (p rzez  
B o gum in  (O d e rb e rg )  do  P r u s )  9* 45  ra -  
no—  do Rzeszowa 5 .4 0  rano ; 10. 30  rano; 
8 . 30  w ieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano . 

Wiednia do  Krakowa 7 rano ; 8 . 30  w ieczór. 
Ostrawy do  Krakowa 11 rano .
Mysłowic do  Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 p o p o / 
Szczakowy do  Mysłowic 4 . 40  rano .
Granicy do Szczakowy 4  rano ; 9 rano . 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano ; 1. 48  p o p o ­

łud .; 7. 56 w ieczór.
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20  rano ; 

3. 10 w ieczór.
Przychodzą;

do  Krakowa z Wiednia 9. 45 ra n o ; 7. 45 w ieczór 
r~  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 r a ­
no; 5. 27 w ieczór; =  z Ostrawy (p rzez  
B ogum in (O d e rb e rg )  z P ru s )  5. 27 w ie­
czór =  2 Dębicy 6 . 15 ran o , 3. p o p o łu ­
dniu , 9. 45 w ieczór =  z Wieliczki 6 , 
45  wieczór.

do  Rzeszowa z  Krakowa 1.2 0  w  nocy , 1 2 .1 0  w  p o i 
3 . 10 popołud.

K S I Ę G A R N I A

m m u  w i &b t a
W  K R A K O W I E  

n a  now o z a o p a trz y ła  sk ła d  swój i je s t  w  niój do 
n ab y c ia :

HALKA, opera w czterech nktąch, słowa W. Wolskiego, 
muzyk. St. Moniuszki. Partytura fortepianowa• “ *?£-
wem. Cena....................................     * f

Również i pojedyńozo z tejże opery są do nabycia:
1) Uwertura układu fortepianowego kompozytora na 4 ręce. 

Cena.....................................................................1
2) Taż sama na 2 r e o e ...................................... — »
3) Polonez ułożony na fo rte p ia n ........................1 „ »
4) Mazur . . . . .  . • • ■
5) Ułamki pojedyncze do śpiewu z fortepianem

6 , 
6 i 
2 i 

21 
18 

8

6
6
8
3
■Z
6
5
8

16
5
6 

10

20
20
10

20

J d S T S y r f .  w y p i l l a « l ,  w io ,ó w ,

knidło, jest najlepszym środkiem do zachowania w por* d 
nym stanie włosów i do  z a p o b ie g a n ia  ic h  a iw ien iu .

Cena Jednego słoika porcelanowego: 50 Kr 
P r z e p is  do  u ż y w a n ia  w języku franouskim, niemieckim 

i polskim dostarcza się bezpłatnie 
Klein d e łó w n y  na całą Austryą znajduje się u K arola  

H errm anna  w K ra k o w ie , gdzie także i inne nasze 
nomady nabyć można, jako to: POMADE SUPERFINE
L  kitR d’ORANGE, — an RESEDA, — V10LLETTE, 
^ a  R O S E - aux FRAISES czyli POZIOMKOWA-  

1 słoik porcelanowy złr. — 40 kr.
^ ^ P o m a d e  D i v i n e - ^ i ®

r,v li nomada BOSKA z najzbawienniejszyoh balsamicznyoh 
oiół, takowa bywa z wielkim skutkiem używana przeciw ro- 
matyzmom i uderzeniom do głowy. Własności jój ściągające 
czynią ją  również pożądaną do wstrzymania wypadania wło­
sów. “Słoik porcelanowy kosztuje 50. kr

Demarson Chótelat et Lomp.
71 Ruo St. Martin Paris.

Pomady Dr. Dupuytren nabyó można 
w Białój u G. J. Buckiego. -  ■ T

Bochni P. Niedzielski.
Dzikowie N. Giryńsklogo.
Jarosławiu bra. Juśkiewioz 
Kołomei Th. Zaohariasio- 

wicza & C°.
B Zaoh Krzysztofowioza 

Lwowie Bon. Stiller.
Lwowie u Jul. Reiss.
Łsnouoie G. Daniclcwicz.

- Nowym Sąozu u Koster- 
kicwicza wdowy 

Oświęcimie St. Dałkowski.
Przemyślu Ed MaihalBki.

Der allgemein beliebte u. nach arzt- 
bchem Gutachten erprobte

3 L * t r i f d ) t T

r K n j u t e r f a f t

ist stets i ischem Zustande zu 
ekommen

i n  C  r  a  c  a  u

\ C. Hermann  und 
ei | J. Jahn.

Preis pr. Flasche 50 kr. Con. Mze 
oder 87 kr. oster. Wahr.

[929] (3-26,

WIOSKA
w  G a l i c y i ,  O 2  m ile  od  K r a k o w a  o d l e g ł a ,  
o b e jm u ją c a  2 8 1  m o r g ó w , z a b u d o w a n ia  p o ­
r z ą d n e ,  2  o g r o d y  o w o c o w e , 1 w a r z y w n y ,  
l a s u  o k o ło  6 0  m o rg ó w , j e s t  z  w o ln e j r ę k i  
d o  s p r z e d a n i a ,  pod  k o rz y s tn y m i w a ru n k a m i 

Bliższą w iadom ość udziela W . Patelski Ulica 
G rodzka w  dom u zwanym  na „P odelw iu“ . —  Listy 
/ ranco. (941-3)

20

20

Rjbo8*ow!o F . Jaśkiewio*. 
Rozwadowie K. M arecki. 
Stanisławow ie A. Aussetz. 
Samborze F r. Karola G ila- 

towski. 
Sanoku Jana  Jaklitseh . 
Tarnopolu C. Latinek.
Turoe A. Czyrniański. 
W iedniu F. Ffirst. Stadt.

K arntnerstrassi) 903 
W adowioaoh Ig ra . Brosig.

Ant. Schwartz
Zaleszczykach J. Kodrębski

_    &' Comp.
O bsta lunk i w p ro a t do sk ła d u  mego g łów nego  u czy ­
niono w  ilości najm nidj >/» tu z in a , p rz y  do łąozem u n a - 
leżytośoi n sku teozn ia ją  się n a ty ch m ias t franoo n a  kosz t

K o r o l  H e r r m a n n  w Krakowio.

Patentowana angiels!
m a s s a  w o s k o w a

do zaprawiania podłóg i posadzek
z łr . 1 kr. 

1 — 
-  45.

Kolor żółtaw y 1 funt ang. czyli 26 ła t .  wied
„ orarżow y 1 „ B „ z » n

jasny  orzechowy 1 „ n v v v
„ jasny mahoniowy 1 „ V n n »

Skład główny na Austryą u  p. 
H errm a n n a  w Krakowie.

W e Lwowie tejże massy nabyć 
w  handlu J u liu s z a  R e is s .

Opis do zaprawiania znajduje się na ety­
kiecie. (045-21)

« -
K a r o la

można

[381] U W I A D O M I E N I E .  w
Zarzad Zakładu Gazowego w Krakowie anrasza niniejszem w»*jr»lkicb tych mie­

szkańców tutejszych, którzyby U r z ą d z e n ie  g a z o w e  jeszcze p r z e d  ś w ię ta m i B o- 
żee-o N a r o d z e n ia  otrzymać chcieli, lub których zameldowania dotąd uwzględnione nie 
zostały, by się j a k  n a jp r ęd ze j do podpisanego Zakładu zgłosić raczyli, ażeby żą­
dane urządzenie n a ty c h m ia s t  rozpoczęte byc mogło.

Z a rzą d  Z akładu  Gazowego.
Kraków dnia 6go listopada 1858 roku. _________________________________

w gubernii W arszawskiej, powiecie Stanisławow­
skim położone, odległe od W arszawy o mil siedm, 
mające rozległości włók 212 i

DOBRA GZĄRHi
w tójże gubernii i w tymże powiecie położone, ma­
jące rozległości włók 69, eą łącznie lub osobno 
z w olnój ręki do sprzedania.

" B liższa  w iadoM iość u  M ecen asa  
Wrotnowskiego w  W a r s z a w ie ,  przy ulicy  
M io d o w e j ,  w  dom u L ip k an era . ( 1002-1-3)

P r z y je c h a l i  o d  19 do  20 l i s t o p a d a .
n n T F I ,  ROSYJSKI. J an Sńlatyóski ob. i  Drożna.
W y je ch a l i : Adam Mieleszko Mali8zk;ewiCI w łaśo. dóbr,

Piotr Ukrainow do P a r ^ a -  Frano C ie ^ u k i  0b. do W iednia. 
Karol Siemieńtki technik do Polski. Ro*»im Haagn, Paulina

‘ 'nOTBL S z D E N S B I . f -

rnkowski, Aleks. Makowski ob. do R J Rzeazowa 
D r mcd., M aryi Gebauer ob. z córką do  ̂ B n u m .  W y ,  
W iktor i Teod r hrabiowie Lanckoronscy 
wa. Tytus llun'n obywatel do Galicyi. i..tr»a l,v :

HOTEL SASKI. Stan. W isalski ks. P,eba" 1* aJ **T T „  
Rud If Myszkowski właśc. dóbr z Polski. Teofil Szyc obyw. 
a II ewaus ni. Antoni Prayrowica ks. prob. a ZftSOWft.

“  II7 Drukami «CZASU

z  ogrod em  pr*y ulicy W o lsk ie j  
k a żd eg o  c z a su  do w ynajęcia.

1 5 4  je s t
(9 1 0 -3 )

Nowo o tw o r z o n a  k a n o e la jy a  A d w o k a ta

D a Józefa Srhiinhorna
znujdoje się

p r z y  u l i c y  B r n c l i i ^ i  
W domu p o d  G ł o w ą  

N er 242  p ierw sze  piętro. (9 0 9 -5 )

[687]

Prawdziwe
c*i

Angielskie

    __________

p p . Shu lłlew orłh  i S ta m p er .
Wzietośó powszechną z jaką od wielu lat proszki Soidlitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słuszni® 

nnszukiwane snowodowała niektóre labryki do fałszowania rzeczonych proszków i sprzedawania podrabianego 
katu bez wartości, pod powyższą nazw,. Cena tych fałszowanych proszków jest niższą od naszych prawdziwych 
ders, bo się sprzedają po złr. 1 1 n lidj, niemają przecież wartości ani 10 kr., lecz g y naśladowany fabrykat! 
kompozycy, przeciwną zdrowiu ludzkiemu i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy przeto, celem ostrzeżenia Pubb 
czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe S eid litZ  Pow ders  noszą angielską firmę p.erwotnych fab ry k ^  
tów Shuttleworth et Stamper i są opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: p- *4. O l  H e r m a n n  w A  
kowie  jest jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, o. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyląc ^  
upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszków Se.db* 
kich po cenie złr. 1 kr. 18. m. ^  Pu4ełko. H d V O y  e t  U  O S llp t l

140 Leadenhall Street w Londynie; następcy panów ShuttleW orth e t Sta& P^' 
Tychże prawdziwych proszków nabyó można przez pośrednictwo handlów pod firmami;

w Samborze Fr. Karola Gilatowakieg 
„ Stanisławowie J. Muchitsch i ®P- 
» Sanoku Jan Jaklitseh.
» Tarnopolu C. Latinek.
» Turce u A. Czyrniański ego- 
* Wadowioaoh Ig. Brosig.
» Zaleszczykach J. Kodrębski et Cof°’
S a r o l  H e r r m a n n  w Krakowi*

Białój u Karola Buckiego*
Bochni Paweł Niedzielski. 
Czerniowcach Th. Zacbaryasiewicz. 
Dzikowie Narcyz Giryńzki- 
Drohobyczu Ch. Piroszka.
Jarosławiu Bracia Juśkiewioz. 
Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C.

Lwowie Bon. Stiller.
Lwowie J. Beiss.
Łańcucie G. Danielewicz. 
Nowym-Sączu J. Kosterkiew ioza wd. 
Przemyślu Edw. M achulskiego- 
Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
Rozwadowie Karol M a rec k i

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

wy*, bar. 
w lin. par.

przy 
0 a Ron ini.

2 325’ 
10 328 
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stan olep-
podło*

Rea amura

T  9 ’4
— 3 0
— 3 7

wlljote.
powietrza
względna

94
95
96

kierunek 
i nestępnie wiatru

wsofiodni słaby
n

stan
n i e b a

poohmnrno

Zjawiska
napowietrzne

ś n i e g  
po południu śnieg

umiana oiepż* 
w oi- -  " l\
o 4

— I

2is rr.ąd*cę Drukarni,  Stanutaw  Uratichowski.

— 3't’ o


